WARSZAWA 
w WALCE 


idę alejką, którą kończy barykada usypana z kamieni i ziemi 
Wieńczą ją worki z piaskiem, umacnia żelastwo. Nad barykadą 
portret żołnierza w hełmie z 1939 roku, biorącego na cel niewi- 
dzialnego dla nas wroga... 
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ELEKTRONICZNY 
SKARŻYPYTA Ze szkolnej 
IPAP/. Na achodnim ławy 


nie,. które 
ców. Składa 
się ono z przenośnego odbiorni- 
ka, przeznaczonego dla mamy 
lub taty oraz mininadajnika dla 
dziecka, Gdy tylko pociecha od- 
dali się na odległość 5 — 10 me- 
trów od rodziców lub wejdzie np 
do wody, odbiornik wysyła syg- 


pojawiło się 
ucieszyło wielu rodz 


Nauczycielka napisała uwagę w dzien- 
niczku  Bożydara Następnego dnia 
sprawdzając dzienniczek zauważyła, że 
uwaga nie jest podpisana. 

— Czy pokazywałeś dzienniczek w do- 
mu? a 

— Pokazywałem, ale w domu nikogo 
nie było. 


nał ostrzegawczy 


Nie Arletta czy Wioletta, 
ale zwykła Ania... 


Jedna z komórek statystycznych ONZ podaje 
każdego roku, jakie aktualnie jest najpopułarniej- 
KOPENHAGA /PAP/. 100-tonowa góra lo- | sze imię na świecie. Otóż nadal utrzymuje się 


dowa z Grenlandii będzie atrakcją wysta- | Anna (Hanna), które wyparło w tym roku nawet 
wy „Expo'87'' w Japonii. Góra lodowa zo- | niezniszczalną Marię. 
stała pocięta na kawałki i załadowana na 
duński statek „„Westlandia”. W Japonii gó- 
ra ponownie zostanie „skompletowana” i 
umieszczona w specjalnym pawilonie. 

Lód z Grenlandii staje się swoistym ar- 


GÓRA LODOWA 
w ... kawałkach 


Pilot w samochodzie 


W Japonii trwają próby z nowym komputerem, 
który będzie miał za zadanie „„pilotowanie” kie- 


DZIŚ, W 46 ROCZNICĘ NAPAŚCI HITLERA NA POLSKĘ I WYBUCHU Il WOJNY ŚWIATO- tykułem eksportowym z uwagi na brak w | rowcy w pojazdach m a PROZĘ 
jechanicznych. prób z 


WEJ — PRZEJDŹMY RAZEM PO WYSTAWIE, KTÓRA UPAMIĘTNIA TAMTE TRAGICZNE | | nim zanieczyszczeń. Na „Expo'87" wysła- ilotem" i 
BOHATERSKIE CHWILE. no także 38 -ton lodu do chłodzenia napo- | kończenie prac I podst płenie da oatjleel prez 
DALSZY CIĄG RELACJI Z WYSTAWY — NA STRONIE 3 jów. dukcji przewiduje się pod koniec 1988 roku. 


esperanta dr.Ludwik Zamenhof” brzmi: w Bia- 
tymstoku. 

Czapeczkę (siódmą) wylosowała Arleta Per- 
ka z Szubina, a prezent z 72 Kongresu Espe- 
rantystów za ciekawy list o miejscu urodzenia 
Doktora Esperanto otrzymuje Zygmunt Matej- 
czyk z Białegostoku i Dariusz Pawłowski z 
Hajnówki. 

3. Ósme pytanie (z nr. 100 „ŚM*) dotyczyło 
niezwykłego regionu, niemal całkowicie wy- * 
dartego wodzie, niezwykle żyznego, nie bez 
racji nazywanego przez niektórych spichle- 
rzem kraju. Żuławy Wiślane — tak nazywa się 
ta ziemia leżąca między Gdańskiem a Elblą- 
giem. W Elblągu mieszka RYSIEK C., który 


WIT-ek czyli Wakacyjny Informator Tu- 
rystyczny, sezonowa agenda „Swiata 
Młodych” wraz z końcem wakacji prze- 
staje... informować. 


Przed ostatecznym jednak zwinięciem „,kra- 
mu" WIT-ek, jak na porządną i odpowiedzial- 
ną firmę przystało, musi rozliczyć się ze 
wszystkich prowadzonych przez siebie akcji i 
spraw. ę 


I tak WiT-ek zawiadamia, że: k 
"1. Szóstą „czapeczkę wylosowała Magda 


jedź na siódme pyta- 
je urodził się twórca 


sprowokował tę zagadkę o swojej ziemi. 


© WIT-ek ma bardzo wiele nie wykorzysta- 
nych jeszcze informacji nadesłanych przez 
czytelników — turystów i włóczykijów. Bardzo 
za nie dziękuje i obiecuje, że wszystkie listy, 
mapki, kartki, przewodniki skrzętnie zebrane 


będą czekały do przyszłego sezonu wakacyj-. 


nego. 
© WiT-ek dziękuje za (liczne!) propozycje 
przekształcenia agencji wakacyjnych w cało- 
roczną. Redaktor Naczelny jest za. WIT-ek je- 
szcze się zastanawia, a na razie — żegna 
Szanownych Sympatyków, Klientów i Kores- 
 pondentów do najbliższych wakacji. Do lute- 

ZA 


MISS KOLONII 


NIE ZOSTAŁAM 


wczyn i miałam wyjątkowe szczęście, 
bo mieliśmy najfajniejszą panią z całej 
kolonii. Była to pani Maria Czyż. Była 
naprawdę wspaniała, między innymi 
dzięki temu faktowi kolonie były udane. 
Oprócz wspaniałego ośrodka były tam 
wspaniałe lasy, zachody słońca, pola i 
strumyk. 


W Pilicy w ogóle się nie kąpałam. Pi- 
lica jest brudna, jak większość polskich 
rzek. Kiedy to się poprawi? Często z 
naszą panią chodziliśmy opalać się 
nad strumyk. Po drugiej stronie jest 
las; chodziliśmy do lasu na jagody. By- 
ło ich bardzo dużo i nad strumykiem 
widzieliśmy małe kaczuszki i bociana. 
Dawno nie widziałam bociana z bli- 
ska... Był wspaniały. 
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Chodziliśmy też nad Pilicę z siostrą | 
kuzynką | czytałam im włody książkę | 
było nam bardzo wesoło. 


Dyskoteki też były, alo zo względu na 
małą salę (a | muzyka nie najlopsza bo 
rozdzierała mi uszy) opuszczałam ją. 
Pierwsza dyskotoka na kolonii była 
zresztą moją pierwszą, prawdziwą dy- 
skoteką w życiu. Tyle tych pierwszych 
rzeczy, że aż mi się w głowie kręci! Na 
koloniach brałam udział w konkursie 
płosenki | zajęłam 4 miejsce, Dostałam 
w nagrodę parę cukierków. Brałam też 
udział w wyborach miss kolonii, mia- 
łam numer 14 i nie zajęłam żadnego 
miejsca! Na koniec dostałam wraz z 
siostrą książkę. 


Rodzice odwiedzili nas dwa razy i 
przywozili dużo dobrych rzeczy. Wzię- 
łam tam dwie grube książki i czytałam, 
gdy byłam chora, albo nie miałam co 
robić. -Oczywiście w wolnych chwilach 
czytałam „Świat Młodych” i' „Płomyk”, 
i pisałam listy. Na kolonii dostałam tyl- 
ko jeden list od rodziców. Ale to nic, 
miałam czas wypełniony. 


Na końcu lepiłam się... od brudu, bo 
nie myłam włosów i nie kąpałam się 
całe trzy tygodnie, więc gdy po powro- 
cie do domu wskoczyłam do pieniącej 
wody w wannie, wreszcie poczułam ul- 
gę. 

Ten brud nie przeszkadzał mi jednak 
tak bardzo na koloniach... 


Agata z Łodzi 


Tri 


Wyjeżdżaliśmy pod koniec czerwca 
wieczorem. W przedziałach pełny kom- 
fort — dziewięć osób w jednym, nie 
można narzekać (jechało się już w 
dwunastkęj. O jedenastej przed połud- 
niem byliśmy już w Zakopanem. Ple- 
caczki pojechały na wozie (te to mają 
dobrze), a my poszliśmy piechotką. Je- 
szcze tego samego dnia zaczęło lać, 
ale następnego dnia słoneczko wyszło 
w pełnej krasie. | było takie przez dwa 
tygodnie. Już w pierwszym tygodniu 
byliśmy na Kasprowym, na który wież: 
dżaliśmy i z którego schodziliśmy. Ze- 
szliśmy opaleni i zmęczeni, ale więk- 
szość na pewno poszłaby jeszcze raz. 
W Dolinie Strążyskiej jedliśmy poziomki 


o wypływa potok Olczyski (żarły 
komary i muszki, ale było fajnie). 


Na spływie Dunajcem też było wspania- 


le! Po drodze (wodnej) trochę się pop- 
ryskaliśmy, dużo opaliliśmy, jeszcze 
więcej zobaczyliśmy. 

Kilka dni przed wyjazdem z Zakopa- 
nego byliśmy w Dolinie Kościeliskiej. 
Niektórzy uważają ją za o wiele ład- 
niejszą od Strążyskiej, ale ja osobiście 
wolę tę drugą. Innego dnia pojechaliś- 
my (orbisowskim autobusem) nad Mor-. 
skie Oko. Cudownie! Wielkie, piękne i 
ten kolor! Później „przeszliśmy się'* 
nad Czarny Staw, skąd było widać 
ścieżkę na Rysy. | już, niestety, przy- 
szedł dzień wyjazdu... Na stację odpro- 
wadzał nas rzęsisty deszcz, tak że w 
pociągu trzeba się, było przebierać. 
Czeka mnie: jeszcze jeden obóz i pra- 
wie cały sierpień w domu. 


Małolata j 
>: Poznań 


RUCHOME PIASKI 


Mam pełny plecak wspomnień a w par 
miętniku dużo adresów! Część wakacji spe” 
dziłam w Łebie. jest to nadmorska miejsco: 
wość turystyczna w województwie <lup* 
skim. Nieduże miasteczko, lecz mimo to 
można tu mile spędzić czas. Pogoda sprzy* 
jała I myślę, że nikt z kolonistów się nie nu 
dni, gdyż zorganizowano nam mnóstwo 
rozrywek. Wymienię tylko niektóre z nich: 
przede wszystkim wycieczka do Trójmiasta 
tj. do Gdańska, Gdyni i Sopotu oraz do 
Słupska i Lęborka, rejs statkiem spacero- 
wym „Salomea”, niezapomniane dyskoteki, 
imprezy sportowe itd., itd. Jednak szczegó|- 
nych wrażeń dostarczyły ruchome wydmy! 


| przesuwającej się „pustynł” z 
Woredóa RA niejedne oczy, lecz b 
dok to nie wszystko. Przechadzka po tyc 
piaskowych górach z piosenką „Nie ma węg 
dy na pustyny” na ustach, to chyba ri 
cie godne wspomnień. Wiele bym da p by 
przeżyć to jeszcze raz (i nie tylko wyciecz- 

a wydmy). , 
Way a przy tym zgrana 
grupa | miła pani wychowawczyni zlożyły 
się na bardzo udane kolonie. jednak jest ta- 
kie przysłowie: „Wszystko co dobre szybko 
się kończy”, a w tym wypadku z małą 
zmianą „Wszystko, co piękne szybko się 
kończy”. 


Kolonistka Ę woj. częstochowskiego. 


i MOJE RĘCE SĄ TU POTRZEBNE 


Początek moich wakacji spędziłam na 
kolonii w pięknej miejscowości w woje- 
wództwie sieradzkim. Były organizowane 
wycieczki, zwiedzaliśmy zakłady przemysło- 
we i Muzeum Leśnictwa. Po powrocie po- 
stanowiłem, że zostanę w domu, gdyż za 
2-3 tygodnie (gdy dopisze pogoda) rozpocz- 
ną się żniwa. Jest to okres najbardziej wytę- 
żonej pracy w rolnictwie. A, jak wiadomo, 
w tym czasie każda para rąk jest przydatna. 
Praca na wsi ma swoje zalety i wady. Wa- 
dami są: brak pełnego zmechanizowania, 
oddalenie od ośrodków kulturalnych, a 
przecież chciałoby się, zwłaszcza że są wa- 


kacje, pójść na dyskotekę, przeczytać książ- 
kę wypożyczoną z biblioteczki, obejrzeć 
ciekawy film w kinie itp. Zaletą jest nato- 
miast produkcja własnych środków do ży- 
cia: mięsa, warzyw, owoców. 

Planuję jeszcze wycieczkę rowerową do 
pobliskich okolic i zwiedzanie zabytków i 
pomników przyrody. Taka mała wyprawa 
daje dużo satysfakcji i radości, gdyż można 
bliżej poznać własne okolice, a tam jest 
moje właściwe miejsce... 

Mariusz 
Długopole Górne 7 
woj. wałbrzyskie 


PODRÓŻE KSZTAŁCĄ 


Od 5 do 19 lipca przebywałam na 
obozie w Bad Schmiedeberg (NRD). Podróż 
trwała prawie dwadzieścia godzin i pierwsze 
wrażenia z obozu nie były najlepsze. W du- 
żym, zadbanym, ładnym i pełnym ludzi mó- 
wiących innym językiem ośrodku poczułam 
się trochę nieswojo... Jednak szybko zaakli- 
matyzowałam się. Camping stał się moim 
drugim domem, poduszka — miejscem, 
gdzie można bez obawy schować portfel z 
wymianą i wtulić zmęczoną głowę, druh 
drużynowy naszej grupy — człowiekiem 
godnym zaufania, a koleżanki z domku — 
przyjaciółkami na dobre i złe. 


Drugiego dnia pobytu na obozie poszliś- 
my na basen. Wielką frajdę sprawiło nam w 
tym upalnym dniu pływanie i pluskanie się 
w-wodzie. Przez kilka dni świeciło słońce, a 
niebo było upstrzone białymi cumulusami. 
Na pierwsze zakupy wybraliśmy się do mia- 
sta. Z zaciekawieniem oglądałam estetyczne 
sklepy, czyste ulice, eleganckie, choć prze- 
ważnie skromne i nieduże domki oraz sta- 
rannie, utrzymane i ukwiecone ogródki. Ze 
smutkiem stwierdziłam, że pod tym wzglę- 
dem nasz kraj nie dorasta NRD nawet do 
pięt... 

W czasie zwiedzania stadniny koni po 
raz pierwszy w życiu miałam okazję zaba- 
wić się w amazonkę. Krótka przejażdżka 
(oczywiście byłam asekurowana) sprawiła mi 
sporą radość! G 

Pewnego deszczowego dnia pojechaliśmy 
na wycieczkę do Wórlitzer Parku. Obejrze- 
liśmny tam pałacyk klasycystyczny oraz ota- 
czający go park. Wbici w peleryny i kurtki 
płynęliśmy gondolami po rozrzuconej po 
parku sieci kanałów i jeziorek. Mokra pogo- 
da nie zepsuła nam wycieczki — mimo ka- 
łuż i deszczu byliśmy zadowoleni. Aby nikt 
po przyjeździe do domu nie powiedział, że 
odpoczywał na kolonii, a nie na obozie, od- 
był się harcerski bieg partolowy. Nasza gru- 
pa zajęła środkowe miejsce; nie powiodło 
nam się przy rzutach granatami. 

Na następną wycieczkę wybraliśmy się 
do Wittenbergi, miasta Marcina Lutra. Tym 
razem towarzyszyła nam wspaniała pogoda. 
Wraz z kilkoma koleżankami i kolegami 
oraz druhną — tłumaczką poszłam do mu- 
zeum zoologicznego. Zobaczyłam tam wiele 
eksponatów zoologicznych, począwszy od 
najprostszych organizmów, a skończywszy 
na czlekopodobnych małpach. Obejrzałam 
też prawdziwe mumie egipskie, sarkofagi 
oraz przedmioty znalezione w grobowcu fa- 
raona, bo oprócz części zoologicznej zwie- 
dziłam i wystawę archeologiczną. Widzia- 
łam też zmumifikowanych Inków o przeraź- 
liwie wykrzywionych twarzach, tak jakby 


przed śmiercią cierpieli w okropnych mę- 
czarniach. Zdziwiły mnie wiszące na sznur- 
kach w gablocie główki Indian. Piszę „głów- 
ki”, bo ich rozmiary nie były większe od 
jabłka! Po przetłumaczeniu objaśnienia oka- 
zało się, że Indianie ścinali głowy zmarłym 
wojownikom i po wymoczeniu ich w spe- 
cjalnym preparacie, suszyli. Po jakimś cza- 
sie gdy głowa się skurczyła, Indianie nawle- 
kali ją na sznurek i wieszali... 


Kiedy skończyłam zwiedzać to niezwykle 
Giekawe muzeum, zostało mi wystarczająco 
dużo czasu, aby zrobić zakupy i zobaczyć 
miasto, Niech żałują ci, którzy zamiast do 
muzeum od razu poszli buszować po skle- 
pach! 


Po wycieczkowych wrażeniach przez kil- 
ka dni odpoczywaliśmy w naszym ośrodku, 
chodziliśmy do miasta, oglądaliśmy filmy, 
szaleliśmy na dyskotece. Wykonywaliśmy 
różne drobiazgi ze skóry, koralików i papie- 
ru w pracowni plastycznej, zbieraliśmy się, 
aby pośpiewać harcerskie piosenki — jed- 
nym słowem nie nudziliśmy się. 


I kolejna świetna wycieczka! © piątej ra- 
no wyjechaliśmy do jednego z najwięk- 
szych i najpiękniejszych miast NRD — Lip- 
ska. Poszliśmy do ZOO. Ile było uciechy, 
gdy sympatyczny małpiszon chcąc nas po- 
częstować, rzucał owocel Później rozeszliś- 
my się do miasta. Oszałamiał mnie jego 
ogrom: wielkie domy towarowe, sklepy ob- 
fitujące w rozmaite towary, szerokie i zatło- 
<zone chodniki. Do obozu wróciliśmy zado- 
woleni z zakupów i zauroczeni Lipskiem. 


2 wyjazdu zbliżał się coraz szybciej. 
Czasu; niestety, nie da się zatrzymać. Za- 
warłam bardzo serdeczną przyjaźń z sym- 
patyczną Niemką — Moniką. Poznałam też 
inne dziewczyny niemieckie, a także Ros- 
janki. Czasem były kłopoty w porozumie- 
waniu się, ale od czego słownik i dwie ręce, 
które nieraz bolały od gestykulowania. Cięż- 
kie były chwile rozstania. Płakałyśmy przy- 


„tulone, mocząc sobie łzami ubrania. 


— Agnes, napiszesz? 

— Ja, ja... 

Gdy zamknęły się drzwi autobusu, otar- 
łam załzawione oczy, pocieszając się, że 
nasza. przyjaźń będzie trwała nadal, będzie- 
my przecież korespondować. Obóz ten głę- 
boko pozostanie mi w pamięci, zawsze go 
będę dobrze wspominać. Nie opisałam go 
wprawdzie szczegółowo, ale gdybym to 
chciała zrobić, musiałabym chyba książkę 
napisać! 

Agnes 
Żywiec 


PRZEPRASZAMY 


pana Stanisława Szczepanika, dyrektora Studia Filmów Rysunko- 
__ wych w Bielsku Białej za zniekształcenie nazwiska w opublikowa- 


_ nym wywiadzie w nr. 96 „ŚM” 


Nie tolerować 
chamstwa 


Wydaje mi się, że od uczniów 
klasy VII powinno się już wymą- 
gać kultury i grzeczności... 


W związku z remontem 
szkoły musieliśmy zamiast w 
klasie przebywać w pokoju na- 
uczycielskim. | oto jak się zacho- 
wali moi koledzy! 


Rozwalili się na fotelach, a 
— dziewczyny musiałyśmy „po 
turecku” zasiąść na podłodze, 
Żaden nie ruszył się ze swojego 
wygodnego miejsca. 


Mogę tolerować szpanerstwo, 
Trudno, nie każdy może szczycić 
się intelektem, niech więc pod- 
nosi sobie samopoczucie 
klem w uchu czy podartymi dźin- 
sami, ale uważam, że nie wolno 
tolęrować chamstwa! 


Duśka 


Wakacyjne przygody 


Tej sprawy, w której piszemy, 
jeszcze chyba nie poruszano na 
niebieskim pasku. List ten chcia- 
łybyśmy zaadresować do dzie- 
wcząt przede wszystkim, a tytuł 
chyba powinien brzmieć: „Ku 
przestrodze”. 


Działo się to nad morzem, w. | 


Stegnie Gdańskiej. W pewną wa- 
kacyjną środę, wieczorem wra- 
całyśmy znad morza leśną 
ścieżką do naszego ośrodka. Na- 
gle zauważyłyśmy dwóch chłop- 
ców palących papierosy. Chcia- 
łyśmy ich ominąć ale zaczepili 
nas. Wdaliśmy się w rozmowę. 
Okazali się nawet fajni"l przy- 
stojni. Spostrzegłyśmy jednak, 
że raczą się piwem. Nie oburza- 
my się byle czym, ale to się nam 
już nie bardzo podobało. Potem 
do Tomka i Jacka dołączył je- 
szcze jeden Tomek, ich kolega. I 
to on w końcu rzucił nam propo- 
zycję spędzenia „miłej nocy” w 
ich namiocie. 


Chciałyśmy natychmiast 
odejść, ale chłopcy cały czas ża- 
rtowali i nie chcieli nas puścić. 
A, że nalegali umówiłyśmy się z 
nimi na drugi dzień, na 10.30. 
Nie przyszli — zrozumiałyśmy o 
co naprawdę chodziło. My je- 
steśmy z Krakowa a oni byli z 
Warszawy i uważali, że dzie- 
wczyny „z takiej wsi'* — jak się 


"wyrazili pójdą za nimi gdysłylko 


kiwną palcem. 
Wiemy, że ci chłopcy znaleźli 
sobie chętne dziewczyny. 


To nie zazdrość przez nas 
przemawia lecz smutek, że są 


Wśród nas dziewczyny głupie i 


bez ambicji. A może łatwowier- 
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WARSZAWA W WALC 


Z budynku Starej Gazowni (zdjęcie 1) 
dobiegają słowa żołnierskiej pieśni. 
Jednej z tych, które towarzyszyły idą- 
cym wówczas na front. 

— Walczyłem w obronie Warszawy 
w Ochotniczych Batalionach Pracy 
(zdjęcie 2) — opowiada pan Henryk 
Wojtasiewicz, pracownik tej niezwykłej 
wystawy, stanowiącej jednocześnie mu- 
zeum walczącej Warszawy. 

— Nasza kwatera mieściła się przy 
ulicy Miedzianej numer 8. Kopaliśmy 
rowy łącznikowe, okopy, stawialiśmy 
barykady, tam, gdzie było trzeba. Na 
Woli i w okolicach Żelaznej Bramy. Ba- 
rykady takie jak ta, przed wejściem na 
wystawę. Byłem wówczas kilkunastolet- 
nim chłopcem. W batalionach służyli 
młodzi i starzy. Tacy, których nie powo- 
łano do wojska i ci, dla których nie 
starczyło mundurów i broni. W obronie 
cywilnej walczył równięż mój ojciec 
Wszyscy chcieliśmy pomóc i ulżyć żoł- 
nierzam, kopiąc dla nich umocnienia 

— Pamiętam moment, który mną 
wstrząsnął. Właśnie w pobliżu Żelaznej 
Bramy stała barykada. Niemcy naciera- 
li od strony Żoliborza. Barykaga rów- 
nież prowadziła ogień. Dwóch żołnierzy 
poległo dosłownie na naszych oczach... 
Pochowaliśmy ich, bo to był również je- 
den z naszych obowiązków... Ci żołnie- 
rze byli niewiele starsi ode mnie. 


Wchodzimy do wnętrza budynku. Tu 
muzyka jest głośniejsza, pełniejsza. 
Głos narratora, nagrany na taśmę, opo- 
wlada o bohaterskiej historii Warszawy. 
Ogromne fotografie pokazują ją taką, 
jaka była przed 1939 rokiem. Dalej — 
bombardowane domy i portret Stefana 
Starzyńskiego, ówczesnego prezydenta 
stolicy. Jego głos, zagrzewający do 
obrony, zapewniający, że Warszawa 
walczy, słyszeliśmy tamtego tragiczne- 
go września, dopóki czynna była radio- 
stacja. 


Stefan Starzyński — Romuald Trau- 
gutt naszych czasów, nie opuścił swe- 
go miasta i jego mieszkańców. Kiedy 
Warszawa padła — namawiany do uk- 
rycia się lub wręcz do wyjazdu ze stoli=- 


cy pozostał na stanowisku do momentu 
aresztowania, dokumentując tym, że tu 
jest jego miejsce, chociaż wróg zajął 
miasto. Traugutt — dyktator stycznio- 
wego powstania nie przyjął paszportu, 
który umożliwiając ucieczkę uratowałby 
mu życie. Ludzie tej miary trwają do 
końca... Ludzi tej miary Warszawa mia- 
ła tysiące. 


Idziemy jakby szpalerem utworzonym 
przez ściany wyklejone fotografiami. 
Fotografie — pomniki. Fotografie, na 
których czasem zwiedzający rozpozna- 
ją swoich bliskich, przyjaciół, kolegów 
z konspiracji. Nie ma ich już wśród ży- 
wych. Poźostają wśród nas dzięki tej 
wystawie. 


Przemoc i walka. Pierwsi rozstrzela- 
ni. Palmirski las — miejsce straceń ty- 
sięcy ludzi. Tragedia polskich obywateli 
pochodzenia żydowskiego. | słup rekla- 
mowy oklejony obwieszczeniami, naka- 
zami i zakazami okupanta (zdjęcie 3) 
Listy zakładników 


Jedna z fotografii ukazuje uśmiech- 
niętą buzię żydowskiego chłopca. On 
jeszcze nie wie jaki los go czeka po 
przejściu pomostu jakim pędzono Ży- 
dów do Getta. Taki pomost odtworzono 
na wystawie (zdjęcie 4). 


Kolejny fragment „poświęcony jest 
powstaniu warszawskiemu. Płonie mia- 
sto skazane na zagładę. Dzieci walczą- 
ce obok dorosłych. Mali listonosze z 
harcerskiej poczty. Przy portrecie poety 
Krzysztofa Kamila Baczyńskięgo ktoś 
przypiął pąsową różę... PE 

— Oczywiście byłem w konspiracji, 
Rodzice może się i domyślali. Ale nig- 
dy tego tematu nie poruszaliśmy w do- 
mu — wspomina pan Wojtasiewicz. — 
Kiedy szedłem do powstania, a mie- 
szkaliśmy na Grochowie, na Waszyng- 
tona spotkałem ojca. Ojciec stanął. Nie 
podszedłem. Nie mogłem. Nie pożeg- 
nałem się. Zobaczyliśmy się dopiero w 
1947 roku... - 


W ostatnich chwilach powstania pro- 
wadziłem obronę okrężną na ulicy Ba- 


łuckiego, osłaniając schodzących do 
kanałów, kiedy z bramy wyskoczył Nie- 
miec krzycząc po niemiecku: Nie strze- 
lajcie! Powstanie upadło! 


Podcięło nam nogi. Nie walka. Nie 
trud. Nie śmierć przyjaciół. Nie rany — 


byłem, ranny dwukrotnie — a ta wieść - 


dla nas tragiczna — koniec walki o na- 
szą Warszawę — odebrała nam czucie. 


Popędzono nas do fortu mokotow- 
skiego. W bramie dwa gotowe do strza- 
łu cekaemy. Byliśmy zobojętniali na 
śmierć. Kazano dłonie założyć na kar- 
ku. Stanąć twarzami do muru. Nie, nie 
strzelano. Popędzono do Pruszkowa. 
Stamtąd trafiłem do stalagu aż pod 
Bremę. 


WK TY 


Wystawę „Warszawa w walce" usy- 
tuowaną w Starej Gazowni w Warsza- 
wie oglądać można codziennie poza 
poniedziałkami i piątkami w godzinach 
od 10.00 do 18.00. 


Dojazd z Dworca Centralnego auto- 
busami nr 109; 309; 105; 507 i tramwa- 
jami nr 10 i 11. Wysiąść trzeba przy 
Teatrze na Woli, przejść na drugą stro- 
nę ulicy i wejść w ulicę gen. Prądzyń- 
skiego, która doprowadzi do wystawy. 
Wstęp jest bezpłatny. Kto chce, wrzuca 
pieniądze do skarbonki. Przeznaczone 
są one na dalszy rozwój wystawy. 


WIESŁAWA MROCZEK 
Fot. Marek Szymański 


BEZ SZANS 


Czy mieliśmy szansę nie przegrać tej 


kampanii? — takie pytanie zadają sobie 


często powracający myślami do wyda- 
rzeń sprzed 48 lat. Fachowcy — history- 
cy, chłodno i ze znajomością rzeczy 
kalkulujący wszystkie okoliczności poli- 
tyczne, strategiczne i wojskowe mówią: 
niestety, szans nie mieliśmy, Nie mieliś- 
my ich wówczas, gdyż przegraliśmy je 
dlugo przed 1 września 1939 roku. Po- 
tem pozostawało tylko „z honorem się 


bić” 

A więc, po pierwsze: nierówne były 
siły. Niemiecka armia liczyła we wrześ- 
niu 1939 roku ok. 4,8 mln ludzi, była sil- 
nie uzbrojona i wyposażona w sprzęt 
techniczny. Przeciw Polsce użyto sił 
zbrojnych liczących 1,85 miliona ludzi, 
2800 czołgów, 10 tys. dział polowych, 
2085 samolotów, w tym 1400 bojowych, 
2 pancerniki, 9 niszczycieli, 14 okrętów 
podwodnych. Armia polska przeciwsta- 
wiła tej potędze niecały milion żołnierzy 
(około 70 procent przewidzianych do 
obrony), 4300 dział, 880 czołgów, około 
400 samolotów. 

Po drugie: nierówno przedstawiał się 
potencjał ekonomiczny obu stron. Pol- 
ska była dopiero w trakcie modernizacji 
przemysłu, dopiero doganiała — i to 
powoli — resztę Europy, wysupłując się 
z wielowiekowego zacofania, do którego 
przyczyniły się wszak i lata zaborów. 
Niemcy — od dziesiątków lat dysponu- 
jące rozwiniętym przemysłem, od chwili 
dojścia Hitlera do władzy przestawiły się 
prawie całkowicie na produkcję zbroje- 
niową. 

Po trzecie: fatalne było zaplecze poli- 
tyczne Polski. Sojusze z Francją i Anglią 
okazały się chybione, gdyż poza dekla- 
racjami i wypowiedzeniem wojny Nie- 
mcom nie doszło do konkretnej pomo- 
cy. Co więcej, nacisk anglo-francuski 
sprawił, że opóźniona została mobiliza- 
cja polskiej armii pod koniec sierpnia 
1939 roku. W ten sposób zawaliła się 
koncepcja obrony Polski, zakładająca 
stawianie Niemcom oporu aż do chwili, 
gdy Anglia i Francja przystąpią do woj- 
ny. Ale rzecz polega też na tym, że po- 
moc taka nie mogła zostać udzielona w 
warunkach ówczesnej zachodniej dok- 
tryny militarnej: Francja bowiem musia- 
łaby wyjść poza „linię Maginota” i utra- 
cić — ułudną zresztą, jak się potem 
okazało — jej ochronę. 

Aktywna polityka antyradziecka Rze- 
czypospolitej doprowadziła także do te- 
go, że uniemożliwione zostało odwróce- 
nie biegu wydarzeń przez zawarcie so- 
juszu ze wschodnim sąsiadem. 

Wszystkie te czynniki sprawiły, że 
Wrzesień 1939 nie mógł mieć innego 
zakończenia. Mimo bohaterstwa żołnie- 
rza polskiego, przewaga Niemców w 
broni pancernej i lotnictwie musiała 
zdecydować o klęsce nie tylko armii 
polskiej, ale państwa polskiego. 

SZPERACZ 


Francuska młodzież 
— o sobie w... 2000 roku 


rancuski młodzieżowy miesięcznik „Phosphoro” 

opublikował niedawno wyniki sondażu o tym, jak 
wyobrażają sobie czytelnicy sioble samych w 2000 roku 
Oto co napisali o własnej przyszłości uczniowie francu 
skich szkół środnich 

Na pytanio, czy postęp techniczny ma odgrywać w 
przyszłości dużą rolę, tylko 45% anklotowanych odpo 
wiedziało twierdząco. Uznali oni, ża postąp techniczny 
jest pożyteczną rzeczą, gdyż pomnaża bogactwo kraju I 
likwiduje ciężkie dla człowieka praco, Jodnak wiąk 
szość, bo 55% odpowiodziała, żo szybki postąp toch 
niczny zmniejsza liczbę miojsc pracy, gdyż maszyny za 
stępują człowieka, przyczynia sią równioż do dahumani 
zacji pracy. Charaktorystyczno jest, że dużą rolą postą- 
pu technicznego podkroślali głównie chłopcy I to z klas 
o profilu technicznym. Widać, żo świat wyrasta z ory 
wielkiego załascynowania postępem technicznym, a 
młodzież zaczyna zastanawiać się nad różnymi jego 
skutkami 

Odpowiedzi na pytanie „Co chciałbyś dostać na uro- 


dziny w 2000 roku?'' — zaskoczyły wszystkich. Do wybo: j 


ru był m.in. wehikuł czasu, całkowicie zautomatyzowany 
samochód, weekendy w przestrzeni kosmicznej i domek 
letniskowy .na wsi. Najwięcej osób bo prawie 30% 
chciało dostać... domek letniskowy na wsi. Wynika z te- 
go, że szczęście w przyszłości ma zapewnić ludziom 
zdrowe powietrze, nieskażona przyroda, nie zaś cuda 
techniki. 

Kolejne pytanie dotyczyło kariery zawodowej. Pow- 
szechny jest wśród młodzieży francuskiej niepokój o 
zdobycie pracy. Odpowiadający uważają, że nie wystar- 
czy dyplom ukończenia studiów, ale potrzebna jest rów- 
nież energia w staraniach o pracę. Firmy, instytucje, 
przedsiębiorstwa we Francji oferują wprawdzie miejsca 
bardzo dobrze płatnej pracy, ale jeszcze więcej osób 
pracy poszukuje. Stąd bierze się niepokój młodych 
Francuzów, czy znajdą posady odpowiadające ich ambi- 
cjom zawodowym i finansowym oraz zdecydowany za- 
miar zatrudnienia się możliwie najszybciej. 

Życie osobiste ludzi w 2000 roku chyba nie będzie 
bardzo różniło się od dzisiejszego. 95% ankietowanych 
licealistów planuje w swojej przyszłości życie we dwoje, 


TO BYŁY WAKACJE! 


Na skrzydłach 


Wielu z Was pawnie pozazdrościłę. 
by takich wakacji swoim rówieśni 
kom! W Nowym Targu organizowane 
były letnie kursy szybowcowe, pog. 
czas których uczestnicy zapoznawajli 
się z budową i obsługą szybowców, ą 
także pod czujną opieką instruktorów 
odbywali pierwsze w życiu loty. 


Fot. CAF 
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Ja cię powiozę, 
ale wyczesz mi grzywę 


Warszawskie Ognisko TKKF „Hory- 
zont” od lat organizuje dla dzieci i 
młodzieży wakacje w siodle w Zabo- 
rowie pod Warszawą. Uczestnicy obo- 


zów jeździeckich i w tym roku mieli 


a nie w samotności. Oczywiście nie wyobrażają sobie okazję nauczyć się nie tylko jazdy 


małżeństwa bez dzieci. 75% odpowiadających zakłada konnej, ale i zabiegów pielęgnacyj- 
posiadanie dwojga dzieci, a 13% czworga i więcej. „ nych wokół czworonożnych przyja- 
Dziewczęta (które częściej niż chłopcy chciałyby mieć 57 - ciół. 

więcej dzieci niż dwóje), nie chcą jednak poświęcać 
pracy zawodowej dla rodziny. Wyobrażają sobie model 
idealny: rodzinę z dziećmi, w której oboje rodzice pra- 
cują zawodowo. Chłopcy natomiast wolą tradycyjny po- 
dział ról: według nich małżeństwo powinno mieć troje 
dzieci, mężczyzna zarabiałby na utrzymanie, a kobieta 
zajmowałaby się domem. 

Młodzi Francuzi wyobrażają sobie, że będą żyli śred- 
nio 83 lata (średnia długość życia we Francji dziś — dla 
kobiet 79 lat, dla mężczyzn 71). Tak się składa, że te 
osoby, które mają nadzieję cieszyć się życiem najdłu- 
żej, chcą też mieć dużo dzieci i dużo zarabiać. Emerytu- 
rę przewidują w 60 roku życia. Do największych przyje- 
mności życiowych, które planują dla siebie jako ludzi 
dorosłych, zaliczają sport i przebywanie na łonie przy- 
rody. Na dalszych miejscach plasuje się oglądanie fil- 
mów, gry z minikomputerem, a na końcu dobre jedze- 
nie. Dziewczęta najchętniej widzą siebie pływające we 
własnych basenach 

Takie są wyobrażenia o przyszłości młodzieży we 
Francji. Oczywiście jest to tylko ankieta, z której wybra- 
łam odpowiedzi najczęściej powtarzające się. 


Fot. CAF 


W Bąkowej Górze praca wre 


Historia zamku sięga XIV wieku. Jego le-  Bąkowej Górze prowadzone są prace rewa- 
gendę i barwne dzieje opisał w powieści loryzacyjne. Podczas wakacji pomagała w 
„Jelita” Józef Ignacy Kraszewski. Obecnie nich młodzież z piotrkowskich szkół, zainte- 
ruiny zamku mieszczą się na terenie ośrodka resowana badaniami archeologicznymi, któ- 
wypoczynkowego Wojewódzkiego Przedsię- rej umożliwiono i zarobienie własnych pie- 
biorstwa Turystycznego „„Trybunalskie” w niędzy, i pogłębienie wiedzy. 

Piotrkowie Trybunalskim. Właśnie z inicjaty- 
go? wy tego przedsiębiorstwa i na jego koszt w Fot. CAF 


ELŻBIETA PERNACH 


A jakie są Wasze pragnienia i wyobrażenia Was sa- 
mych w roku 2000? Jakie chciellbyście mieć rodziny, 
dom, zawód, styl życia, sposób spędzania czasu wolne- 


Wybraliśm y dla Was ze „Sputnika” 


Mężczyzna oglądany przez Was na 
zdjęciu nie jest ani pracownikiem ogro- 
du zoologicznego, ani treserem cyrko- 
wym, a lwy, jakby ustawione do jego 
ręki, nie są oswojone, lecz jak najbar- 
dziej dzikie. Mężczyzną tym jest Jerzy 
(George) Adamson. Zdjęcie zrobiono w 
rezerwacie Kora w Kenii, tuż pod rów- 
nikiem. Śmierć żony Jerzego, Joy 
Adamson, z ręki złoczyńcy, nie zaha- 
mowała wspólnego dzieła przywraca- 
nia przyrodzie dzikich zwierząt urodzo- 
nych w niewoli. 


DOKOŃCZENIE NA STR. 5 


Województwo łomżyńskie należy do najbardziej zaniedbanych pod względem oświaty w kraju. 
Przepełnione sale lekcyjne, nauka na 2 — 3 zmiany, daleka droga do szkoły — to szara codzien- 
ność tamtejszych uczniów. A i w samej stolicy województwa — sytuacja nie jest lepsza. Na naj- 
większym łomżyńskim osiedlu „Południowym” pięć lat temu oddano do użytku nową szkołę. Miała 
być piękna, nowoczesna i przestronna jak wynikało z planów — gdyż budowano ją dla potrzeb 
dziesięciolatki. 13 pracowni przedmiotowych, 6 do praktycznej nauki zawodu, świetlica, harcówka, 
stołówka. 10-latka „padła”, szkoła została. Trzeba było ją zmodernizować i przystosować do do- 
tychczasowych programów nauczania. 

W pierwszym roku pracy nowej placówki oświatowej, w obliczonej na 1080 uczniów szkole rozpo- 
częło naukę 1000 dziewcząt i chłopców z klas I — V. Z roku na rok uczniów przybywało: coraz wię- 
cej ludzi sprowadzało się do nowo wybudowanych bloków, zaś pierwsze ósme klasy opuściły szko- 
łę dopiero w zeszłym roku. 

Rok szkolny 1986 — 1987 rozpoczęło 2754 uczniów. W 76 klasach uczy ich 121 nauczycieli. Mimo 
że do szkoły uczęszcza blisko trzykrotnie więcej uczniów niż powinno, szkoły nie rozbudowano. 


Na zdjęciach: 

1. Niezależnie od opery — imprezy w szkole 
odbywają się normalnie, tak jak gdzie in- 
dziej... 

2. 3. „Trzy złote włosy diabła” w wykonaniu 
młodych operowych artystów z łomżyńskiej 
szkoły jadą do Szwajcarii. Będziemy trzymali 
kciuki 

4. Choć tłok tu wielki — na wyposażenie pra- 
cowni narzekać nie.można... 


EE mi było wyobrazić sobie tak prze- 
pełnioną szkołę. Tym bardziej, że i sam 
budynek z daleka nie sprawia wrażenia kolo- 
sa, mogącego pomieścić choć tysiąc uczniów. 
To, co rzucało się w oczy, to jego niecodzien- 
ny kształt — od głównego, krótkiego skrzydła 
odchodzą cztery boczne. Prawie trzy tysiące 
dzieci udało się „upchnąć” dzięki adaptacji 
niektórych pomioszczeń gospodarczych na sa- 
le lekcyjne, Mieszczą sią one w suterynie, Nie 
są ono tak jasno | przestronne, jak te znajdu- 
jące sią na wyższych kondygnacjach, jednak 
częściowo rozwiązało to brak miejsc do na- 
ukl. Dzięki temu uczniowlo uczą sią tylko na 
dwóch zmianach, a ostatnie zajęcia kończą 
sią o siedemnastej, 


CIASNO, ALE... 


Na co jak na co, ale na brak pomocy nauko- 
wych łomżyński „kombinat” narzekać nie mo- 
że. Telewizory, magnetofony i różne pomoce 
dydaktyczne stoją w wielu pracowniach przed- 
miotowych. Szkoła zawdzięcza to władzom 
oświatowym, które zwiększonymi funduszami 
choć częściowo starają się zrekompensować 
trudy nauki w przepełnionej szkole. 


W wielu szkołach, gdy brakuje sal lekcyj- 
nych, zamienia się na nie świetlice, stołówki 
itp. W Łomży udało się tego uniknąć. W 
dwóch dużych świetlicach dzieci czekają na 
zajęcia, bądź na rodziców. W gustownie urzą- 
dzonej harcówce zbierają się harcerze. Po- 
dobne pomieszczenia ma otrzymać do swej 
dyspozycji samorząd. Stołówka szkolna zaś 
jest największym obiektem zbiorowego żywie- 
nia w województwie. Przy ogromnych kotłach, 
takich jakie spotkamy tylko w dużych barach i 
restauracjach, codziennie krząta się 5 kobiet. 
Muszą przygotowywać 600 obiadów. 


W najbliższym czasie nie ma niestety szans 
na rozładowanie tłoku, panującego w łomżyń- 
skiej „jedynce'. Od września w osiedlu „Po- 
łudniowym” zacznie działać druga szkoła, w 
minimalnym stopniu odciąży to jednak szkołę 
już działającą: wciąż zasiedlane są nowe blo- 
ki, przybywa mieszkańców, a wśród nich są 
nowi uczniowie. 

Tłok jaki był, taki pozostanie. Na budowę 
dalszych nowych szkół brakuje już pieniędzy, 
choć... niemałe fundusze idą na remonty szkół 
funkcjonujących dopiero kilka lat. Tak, tak. W 
łomżyńskiej „jedynce'” brygady remontowe 
usuwały różne usterki przez cztery lata od 
momentu oddania szkoły do użytku. 


OD TALENTÓW AŻ SIĘ ROI 


W województwie szkołą znana jest nie tylko 
jako olbrzymi kombinat, lecz też jako „przed- 
szkole” dla przyszłych artystów. 

Uczniowie „jedynki'” wystawiają wspólnie z 
pewnym panem, ze Szwajcarii... opery dla 
dzieci. Tym panem Jest Alex Eckert — prezes 
szwajcarskiej lundacji „Muzyka | dziecko”. W 
swym kraju pełni on funkcję dyrektora specy- 
licznej szkoły artystycznej. Obok obowiązko- 
wego programu nauczania szwajcarscy ucz- 
niowie pana Eckerta uczą się twórczego orga- 
nizowania czasu wolnego. Dzięki temu każda 
chwila służy rozwijaniu tkwiących w nich ta- 
lentów. 


Współpraca polsko-szwajcarska rozpoczęła 
się zupełnie przypadkowo. A było to tak: 
Czesław Kwieciński — dyrektor łomżyńskiej 
Opery Kameralnej — przy okazji koncertu 
spotkał się w Lublinie z pewnym Szwajcarem. 
Domyślacie się pewno, że -był nim właśnie 
pan Eckert. Od słowa do słowa dogadali się. 
Szwajcar szukał zdolnych dzieci, pan Kwieciń- 
ski wiedział, że takie są właśnie w łomżyń- 
skiej szkole, skontaktował go więc z dyrektor- 
ką szkoły, panią Teresą Karwowską... i tak 
zaczęła się ta współpraca. Pierwszym przed- 
stawieniem była opera dziecięca „Gucio i zło- 
ła gęś” według braci Grimm, zaś obecnie 
przedstawiają „Trzy złote włosy dłabła”. O 
ogromnej pracy włożonej w przygotowanie 
tych spektakli świadczy 150 kostiumów, które 
trzeba było przygotować dla młodych arty- 
stów. Jak sądzi pan Eckert, poziom ich gry 
aktorskiej jest na tyle dobry, iż mogą wystę- 
pować przed szwajcarską publicznością, suro- 
wą i wymagającą mistrzowskiego występu na 
scenie. W listopadzie tego roku artyści z 
osiedla „Południowego” wystąpią w Bazylei 
w Szwajcarii. A za rok kolejna premiera. 

W podzięce za współpracę, uczniowie łom- 
żyńskiej ,„jedynki”” zwrócili się do Kapituły Or- 
deru Uśmiechu o nadanie panu Eckertowi te- 
go wyróżnienia. Ich propozycja została przyję- 
ta i szwajcarski reżyser może dziś nosić to 
najsympatyczniejsze dziecięce odznaczenie. 


Ten przykład wskazuje, że nawet w przepeł- 
nionych i zatłoczonych szkołach mogą dziać 
się ciekawe rzeczy. Potrzeba tylko trochę do- 
brych chęci i pracy, a wyniki nie będą kazały 
na siebie długo czkać. Łomżyńska „jedynka” 
tę prawdę potwierdza. g 


KRZYSZTOF KILIJANEK 
Fot. z archiwum szkoły 


Jerzego Adamsona uważa się za 
„ostatniego Mohikanina" klasycz- 
nych romantyków, poszukiwaczy 
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ZLE ECLER — i robił to wspaniale. 
ZA wiele wzruszających opo- Blisko trzydziestoletni 


wieści o drapieżnikach uratowa- 


jeżdżających do Kenii na polowanie 


Adamson mi 
nie dorobił się majątku, lecz zdobył 


cia na wolności Iwa Boya i Iwicę 
Girl, które były przedtem maskotka- 
jednego z oddziałów gwardii 
szkockiej. 


w „Ogonioku”, 
obozowisku”. 

chaty trzcinowe i namioty oraz po- 
mieszczenie na paliwo i sprzęt gos- 


co widział w „Iwim 
Ogrodzone siatką 


nych z opresji i następnie żyjących 
przyjaźnie z ludźmi. Entuzjaści-wy- 
bawcy z reguły kochają zwierzęta i 
życzą im jak najlepiej, jednak nie 
biorą pod uwagę bardzo ważnej 
okoliczności: zwierzęta zostały wyr- 
Wane ze swojego środowiska i ża- 
dna miłość ludzka nie zastąpi im ży- 
cia wśród pobratymców. Zwierzęta 
w niewoli to zupełnie co innego niż 
zwierzęta na wolności. Kiedy się 
zdarza (a takich wypadków jest spo- 
), że oswojone zwierzę utraci 
swego przyjaciela-człowieka, los je- 
jest przesądzony — klatka w 
odzie zoologicznym lub śmierć, 
nie jest ono przystosowane już 
na ności. Tak M 


przygód. . 


rodził się w Indiach. Wkrótce 
U potem jego ojciec przeniósł się 
do Kenii, gdzie założył plantację ka- 
wy. Po naukach w Anglii 18-letni Je- 
rzy wrócił do Kenii i pracował na oj- 
cowskiej farmie jako traktorzysta. 
Wkrótce jednak żądza zmiany miejs- 
ca pchnęła go na wędrówkę. Był 
ścinaczem sizalu, kierowcą autobu- 
su, poganiaczem bydła, leśnikiem, 
poszukiwaczem złota... 
Wreszcie został zawodowym myś- 


* liwym. Jego nauczycielem był staru- 


szek z plemienia Dorobo, mały chu- 
dy człowieczek polujący na dzikie 


zwierzęta za pomocą łuku z zatruty- 


mi strzałami. Jerzy nauczył się od 
niego zwyczajów zwierząt, czytania 
śladów, bezbłędnego ustalania kie- 

runku wiatru, bezszelestnego poru- 


y _szania się po lesie, ostroźnego śle- 


dzenia zranionego zwierzęcia. Naj- 
mował się do oprowadzania i ubez- 
la: ibodeych: turystów przy- 


wartości znacznie cenniejsze: hart 
życiowy, nieustraszoność, opanowa- 
nie | zrównoważenie, znajomość 
przyrody — flory i fauny, Zaszła w 
nim głęboka przemiana duchowa. 
Stwierdził, że lubi widzieć jak zwie- 
rzęta żyją, a nie jak umierają. Zgod- 
nie z tym został starszym inspekto- 
rem służby ochrony Przytacyży „postra- 
chem kłusowników. 

Zmhiejszanie się pogłowia dzikich 
zwierząt afrykańskich jest ponurą 
pochodną kolonializmu i „cywiliza- 
<ji'. W ślad za żołnierzami wojsk 
kolonialnych ruszyły bowiem na 
Czarny Ląd watahy awanturników, 
zwolenników łatwego zarobku, prze- 
mytników i handlarzy. Zwierzęcy 
świat Afryki stał się dla jednych 
źródłem bajecznych zysków, dla in- 
nych poligonem nieokiełznanej pasji 
myśliwskiej. Nikt nie policzy, ile wy- 
wieziono stąd kości słoniowej, ro- 
gów nosorożców, skór leopardów, 
gepardów, zebr, antylop, krokodyli. 

W 1960 r. Adamsonowie uczyli ży- 


1970 r. Adamsonowie z młod- 

szym bratem Jerzego, Terren- 
sem, przeprowadzili się do małego 
miasteczka kenijskiego — Kora, 250 
mil na północ od Nairobi. Ta dzika, 
„niczyja” ziemia okazała się jedy- 
nym miejscem, gdzie pozwolono im 
zajmować się lwami. Tu przywozi 
się zewsząd lwy urodzone i wyrosłe 
w niewoli. Są to nadwyżki z ogro- 
dów zoologicznych lub zwierzęta, 
które z różnych powodów straciły 
swych przyjaciół-ludzi, a także sie- 
roty pó zwierzętach zabitych przez 
kłusowników. Adamson cierpliwie 
uczy je samodzielności, wpaja utra- 
cone lub przygłuszone instynkty nie- 
zbędne do życia w warunkach dzi- 
kiej przyrody. Dotychczas przywrócił 
naturze ponad sto lwów, licząc w 
tym także potomstwo. 


Na farmie odwiedzali Adamsonów 
liczni dziennikarze, między nimi był 
także Dymitr Goriunow, który opisał 


podarski stanowiły całe wyposaże- 
nie obozu. Na skraju, gdzie podcho- 
dził busz, rosło jedyne drzewo. W 
dzień przyfruwały tu ptaki, aby na- 
pić się wody z rozstawionych poje- 


_mników i najeść ziarnami rozsypa- 


nymi w karmnikach. Tu, po śmierci 
żony, mieszkał Jerzy Adamson z kil- 
koma  murzyńskimi pomocnikami 
oraz bratem Terrensem. 


W największej chacie, służącej za 
salon, sypialnię, jadalnię i gabinet 
do pracy, znajdował się cały mają- 
tek: lampa, zegar, strzelby, lodów- 
ka, półki z licznymi książkami i al- 
bumami o tematyce przyrodniczej 
Afryki. 


Pewnego dnia ulubiony Boy na- 
padł znienacka na Murzyna i zanim 
Adamson mógł zareagować, młody 
pomocnik już nie żył. Nie namyśla- 
jąc się, Jerzy zastrzelił ulubieńca. 
Dopieto po chwili przyszedł namysł 
i ciężkie rozmyślania... 
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POWAKACYJNY REMANENT  czjli 


ak wiemi czytelnicy rubryki z pewnością zauwa- 
żyli podczas właśnie minionych, chmumnych wa- 
kacji daliśmy gwiazdom filmowym urlop. Infor- 
macje o nich zastąpiły spotkania z ludźmi z filmo- 
wej „kuchni”. Mamy nadzieję, że zainteresowały 
_ miłośników kina nie mniej od opisów błyskotliwych 
karier aktorskich, a może i pomogły komuś skonk- 
retyzować własne marzenia. | 
Przywitał mnie po aż spory stosik listów. Na 
aty, jak zwykle, rozmaite. Część to konkretne 
Św „ podziękowania za spełnione prośby, 
one... trochę rad, trochę infor- 
cji... ję | wszystkie. listy oczywiście serdecznie 
pa ib JE złe o P> się wybaczyć, 


o» 
„ksią 
że na 


nio. 


Również i 1 Ty Joanno s z 
Wrocławia! Prosiłaś, 
zresztą jako jedna z wie- 
lu czytelników, o zdjęcie 
i informację nt. Michaela 
Biehna. Napisaliśmy, 
zgodnie z prawdą, że 
materiałów tych nie ma- 
my, ale liczymy na czy- 
telników. No i oczywiście 
— nie zawiedliśmy się! 

W dziesiątkach kopert nadesłano nam maluskie 
wycinki z „Filmu”. Na zdjęciu M. Biehn — jak ży- 
wy. Tyle, że zreprodukowanie tego zdjęcia u nas w 
gazecie nie miałoby sensu. Byłoby nieczytelne. Z 
informacjami lepiej. Zawdzięczamy je Kornelii (ja- 
kie ładne, zapomniane już trochę imię) z Zabrza i 
Annie — Izabeli z Inowrocławia. Pochodzą z nr 11 
„Pop Cornu” i z nr. 9 czechosłowackiego „Kina” z 
1985 r. | „Gwiazdozbiór” ma swoje źródła. Summa 
summarum o Michaelu Biehn wiemy już sporo. Tak 
więc najsympatyczniejszy bohater „Elektronicznego 
mordercy” („Terminator* 1984 r.) urodził się w 
miejscowości Anisten w stanie Alabama w 1957 r., 
ale lata dzieciństwa i młodości spędził w Lincoln w 
Nebrasce. Już tam, na szkolnej scenie, ujawnił ta- 
lent aktorski i otrzymał stypendium umożliwiające 
mu studia dramatyczne. Podstawy teoretyczne za- 
wodu zdobył na Uniwersytecie w Arizonie i na kur- 
sach dramatycznych Jacka Garteina oraz w Tracy 
Roberts Actors Studio. W 1977 r. przeniósł się do 
Los Angeles i zarabiał na utrzymanie pozując do 
zdjęć. Swą pierwszą rolę otrzymał w filmie telewi- 
zyjnym „Legan's run”. 
w filmach „James at 15” (1977 r.) i „Zuma Beach” 
(1978 r.). Zagrał też epizod w filmie wyświetlanym 
przez polską telewizję pt. „Ogień nad miastem”. 
Na dużym ekranie zadebiutował w 1978 r. w filmie 
Buda Townsend — „Coach”. Ale prawdziwy sukces 
przyszedł doń dopiero w 1981, z filmem „The fan”, 
w. którym stworzył bardzo interesującą kreację!... 
jak to czasem po sukcesie bywa... dwa lata aż cze- 
kał na następną propozycję. Otrzymał rolę w „The 
lord of discipline” — w pierwszym filmie o czar- 
nym kadecie szkoły wojskowej z lat 50. 


Zanim stał się prawdziwą gwiazdą filmową, 
przyjmując rolę pogromcy cyborga w „Terminato- 
rze” wziął udział w superprodukcji czeskiego reży- 
sera Petra Weigla „Męczeństwa świętego Sebastia- 
na”. Pod kierunkiem tegoż reżysera zagrał w kolej- 
nym czeskim filmie pt. „Olovóna noc”. Ostatnie je- 
go prace — to rola w filmie James Camerona „Ob- 
cy — decydujące starcie” oraz w filmie „Pasażer”, 
który jest jeszcze w trakcie realizacji. 


Michael Biehn na stałe mieszka w Los Angeles i 
jest żonaty z aktorką teatralną Carlene Olson. Ma- 
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możemy odpowi ledzieć So, 


Przedtem statystował tylko - 


ją dwóch synów: Devona i Taylora. Lubi film i - 
sport: koszykówkę, pływanie, tenis i jogginę. 

No cóż moi drodzy, lepiej późno niż wcale! Nie 
jesteśmy pismem specjalistycznym i w związku z 
tym nie śledzimy systematycznie prasy filmowej z 
całego świata. Koledzy z tych tygodników dyspo- 
nują uporządkowanymi, bogatymi archiwami — 


_my po prostu gdy nam się spodoba jakiś aktor 


szukamy i... czasem udaje nam się nawet wyprze- 
dzić profesjonalistów i wyszperać ciekawostki, któ- 
rych gdzie indziej nie znajdzięcie. A, że nie zawsze 
— tmdno. Staramy się, jak możemy, ale jesteśmy 


tylko skromną rubryczką w młodzieżowej gazecie. 


Pamiętajcie o tym! Wiąże się też z tym sprawa po- 
ruszona w liście przez Agnieszkę z Wyszogrodu. 
Pisze: odsyłacie czytelników do innych gazet np. 
„Ekranu” czy „Filmu”. Nie każdy kupuje te gazety 
(cena...) a jeśli później dowie się, że było tam zdję- 
cie ulubionego aktora to w kiosku nie ma już tego 
numeru, a w bibliotece można sobie tylko patrzeć. 
Czy zgadzacie się z Agnieszką? Nie możemy 
przecież pomieścić „wszystkiego. Ale jeśli już wiado- 
mo, gdzie upragnionego zdjęcia (bo informację 
można zawsze odpisać) szukać, to i pół sukcesu. 
Można przecież zdobyć poszukiwany numer np. 
przez „SK” — drogą wymiany. Agnieszka chciałaby 
też, by drukować wyłącznie „Gwiazdozbiory” „na 
życzenie”. Tak też robimy Agnieszko. Nie masz po- 
jęcia jak rozmaite bywają te życzenia. I my, w do- 
borze tematów, stawiamy więc na rozmaitość. Jed- 
ni np. czytaliby tylko: wciąż o Alain Delonie, a np. 
Dagmara z Warszawy pisze: Napiszcie o Janie Kie- 
purze. Bądź co bądź, był światową sławą no i na- - 
szym rodakiem. Śpiewał i grał w filmach (...) Mło- 
dzież zajmuje tylko muzyka rozrywkowa, więc niech 
poczyta o prawdziwych talentach. To jest oburzające 
ale w żadnej z książek nie można znaleźć wiado- 
mości o tym tenorze. W „Encyklopedii Powszech- 
nej” znajduje się dosłownie notka na jego temat" 


Postaramy się Dagmaro spełnić Twoją prośbę je- 
szcze w tym roku. Podobnie, weźmiemy pod uwa- 
gę propozycję Beaty z Warszawy, by uczynić bo- 
haterką „Gwiazdozbioru” Olivię Newton-|ohn. Nie- 
stety, ze. względów technicznych nie jesteśmy w 
stanie wykorzystać kolorowych negatywów, jakie 
przysłałaś. Ale dziękujemy za dobre chęci. 

Nawołując więc do tolerancji wobec różnych 
gustów, pozostaniemy przy tej rozmaitości. Na do- 
wód czego dziś — na życzenie Hanny z Chełma 
zdjęcie Marilyn Monroe. Podobno Hanka od dawna 
bombardowała nas listami z prośbą o nią i... nic. 
— Śmiem wątpić, czy ktoś te listy w ogóle otwo- 
rzył, bo po tylu listach nie sądzę by nikt nie zwrócił 
na nie uwagi. 

Otworzył, otworzył... ale primo — MM bywała 
już kiedyś bohaterką rubryki, secundo — widać 
były pilniejsze zamówienia. Biografię tej tragicznie 
zmarłej 5 sierpnia 1962 r. aktorki wydał też w for- 
mie książeczki WAiF (i nie tylko), zainteresowani 
mogli więc znaleźć bardziej wyczerpujące źródło 
informacji o jej życiu niż ciasna rubryka „ŚM”. 
Skąd więc dziś to zdjęcie? Jest powód. Minęło 25 
lat od jej śmierci i powstał właśnie film „Ostatnie 
dni Marilyn”. W roli gwiazdy wystąpiła Elisabeth Vi- 
rgili. 

Ewka z Radomia (i nie tylko) oburza się, że nie 
trzymamy się zasady, by po zakończeniu każdego 
serialu TV, który się podobał drukować informacje 
o aktorach, którzy w nim występowali. Znów od- 
powiem, że leży to przede wszystkim w gestii „Ek- 
ranu” i „Anteny”. Dotarcie do informacji i zdjęć, 
bywa, „ogranych” na świecie przed laty seriali, lub 
też filmów całkiem „świeżych” z mało znanymi je- 
szcze aktorami nie jest sprawą prostą. Ale się sta- 
ramy i starać będziemy. 

A teraz sprawy szczegółowe. Agnieszka z Ostro- 
wa Wlkp. nie znalazła w „SK” w 35 nr- „ŚM” na- 


listy, 


zwy ulicy w adresie Agnieszki Zagrajek, z którą 
chce korespondować. Czy to przeoczenie, czy po 
prostu adres w małej miejscowości, gdzie ulic nie 
ma, a tylko nr. domów — dziś już sprawdzić nie 
jesteśmy w stanie. Nie przechowujemy zgłoszeń do 
„SK”. Ale_ jeśli sprawa jest aktualna, to może Ag- 
nieszka Z. ponowi swój anonsł 

Agnieszka Cz. z Warszawy pyta o adres Mi- 
chaela Praeda. Podajemy go z listu Kaśki z Gdań- 
ska. Czy pewny? Nie wiemy. Michael Praed c/o 
London Management 235/241 Regent Street, Lon- 
don WIA 2 1T, England. 

Przy okazji, uwaga Basia z Belżyc! Otrzymałaś 
zwrot swego listu do R. Chamberlaine'a, bo przede 
wszystkim — napisałaś na kopercie poprawnie ad- 
res jego agencji, ale nie podałaś nazwiska gwiazdo- 
ra. Agencje mają to do siebie, że zajmują się spra- 
wami, m.in. korespondencją, wielu aktorów. A po- 
za tym — podobno aktor przeniósł się do Nowego 
Jorku. Adres jego nowej agencji podamy, gdy tylko 
go zdobędziemy. j 

Panu Jackowi z Łodzi, który czyta „Gwiazdoz- 
biór” stale od 1976 r. dziękujemy za miły list. Pro- 
pozycje, także powtórzeń, weźmiemy pod uwagę. 

Znów nie udało się pomieścić wszystkich spraw. 
Prosimy o cierpliwość. 


SKRZYNKA KONTAKTOWA 


© Kasia Ciapa, Os. Kopernika 14/42, 33-100 Wa- 
dowice. Ma lat 17. Duży wybór zdjęć aktorów do 
wymiany za materiały o Gerardzie Philipe (także 
książki) i Christoherze Lambert. Ma także 77 „Por- 
tretów na życzenie” z „Filmu”. Prosi o znaczki na 
odpowiedzi. 

© Artur Dalgiewicz, ul. jaszowiecka 14 m. 42, 
02-934 Warszawa — interesuje się tematem „Ob- 
cych” w filmie (np. „Obcy — ósmy pasażer Nos- 
tromo”, „Decydujące starcie”) i bohaterem filmu 
Jamesa Camerona — Sigourneyem Weaver. Szuka 
kontaktu z osobami interesującymi się tym tema- 
tem. Interesują go również publikacje z pism za- 
chodnich. 

Arturze! W „ŚM” nie było recenzji żadnego z 
tych filmów (zresztą w grę mógł do niedawna 
wchodzić jedynie pierwszy) — nie możemy więc ci 
pomóc. Natomiast o „Aliens” najprawdopodobniej 
wkrótce napiszemy. 
© Jolanta Podlecka ul. PCK 1/3, 80-519 Gdańsk 
chętnie będzie wymieniać lub odstąpi plakaty i 
zdjęcia znanych piosenkarzy i zespołów muzycz- 
nych. 
© Ania Sadzikowska, ul. Samsonowicza 17/49, 
20-485 Lublin — chce nawiązać kontakt z posiada- 
czami zdjęć i informacji nt. „Nieśmiertelnego”, z 
Christopherem Lambert. 
© Ewka Ostaszewska, ul. Skrzetuskiego 12/3, 
59-320 Polkowice — poszukuje wszelkich informa- 
cji i zdjęć Michaela Biehna. 
© Kamila Kokoszewska, ul. Hrubieszowska 25/6, 
71-047 Szczecin — w zamian za „Ekran” nr 15 z 
br. oferuje materiały i zdjęcia nt. wielu aktorów. 
© Przemysław Plenzler, ul. Arciszewskiego 35F/9, 
60-271 Poznań — za zdjęcia i plakaty Arnolda 
Schwarzeneggera proponuje zdjęcie i plakaty z 
gwiezdnej trylogii Lucasa i wielu zespołów rocko- 
wych. = 
© Rafał Barankiewicz, ul. Rutkowskiego 14/61, 
20-243 Lublin — za artykuły o Christopherze Lam- 
bert (szczególnie w nr. 20 „Ekranu”) oferuje plakaty 
zespołów rockowych. Chętnie też nawiąże kores- 
pondencję na ciekawe tematy. 


CZARNE 
I BIAŁE 


Przebój tegorocznych wakacji, czyli 
ciuchy czarno-białe pozostaje aktualny 
w dalszym ciągu. Bynajmniej nic na 
znaczeniu przy tym nie tracąc, a kto 
wie czy nie nabierając nowego blasku. 
Plaża bowiem plażą i plener plenerem, 
ale te dwa kolory (kolory???) charakte- 
ryzuje przede wszystkim to, że są sza- 
lenie eleganckie. Więc i na różne ele- 
ganckie okazje bardzo się nadają. A po 
wakacjach zawsze takich jest więcej — 
prywatki i inne spotkania towarzyskie, 
zabawy szkolne, wizyty rodzinne, wyp- 


rawy do teatru... 


Moda czarno-biała ma to jeszcze do 


siebie, : że: oprócz szyku niewątpliwego” 


_ jest. bardzo. prał czna. Po prostu każ- 
"da rzecz: czarna pasuje do b bia- 


łejj a każda biała i czarna do czar- 
no-białych też. Mając więc kilka zaled- 
wie szmatek utrzymanych w tych mod- 
nych tonacjach, można sobie zestawiać 
wiele różnych ubrań, za każdym razem 
coś 'jakby innego. Do takiej metamorfo- 
zy ciuchowej szczególnie nadają się 
różne dodatki — broszki, korale, wi- 
siorki, a zwłaszcza szalenie modne od 
pewnego czasu kokardy i kokardki, nie 
zapominając o torebkach, skarpetkach 
czy rajstopach, pantoflach itd. itd. 

Może się oczywiście komuś zesta- 
wienie czarno-białe wydać bardzo 
smutne i bardzo poważne. W każdym 
razie za takie było przez. lata uważane 
i rezerwowane dla starszych pań oraz 
osób w żałobie. Myślę, że już ostatnie 
wakacje udowodniły, iż było to mnie- 
manie błędne, bo czarny i biały razem 
połączone stwarzają bardzo wiele do- 
tychczas nawet niespodziewanych moż- 


liwości. Ale o tym — za tydzień. 


RIUSZKA 


| w Arizonie podjęli 


PIERWSI LUDZIE 
W AMERYCE 


Uczeni amerykańscy z uniwersytetu stanowego 
próbę wyjaśnienia, kiedy 
pierwsi ludzie pojawili się w Ameryce. W bada- 
niach tych amerykańscy archeolodzy posłużyli 
się nową metodą — dentochronologią. Są to ba- 
dania zębów ludzkich. Na podstawie szczegóło- 
wej analizy form zębów można określić czas, kie- 
dy nastąpiło genetyczne rozdzielenie się odmien- 
nych populacji ludzkich. 

Do badań porównawczych zebrano dane o uzę- 
bieniu z 10 tys. szkieletów dawnych ludzi — zna- 
nych z odkryć archeologicznych na terenie pół- 
nocno-wschodniej Azji i północno-zachodniej 
Ameryki. Badania zębów wykazały, że przodkami 
dzisiejszych Indian są plemiona zamieszkujące 
ok. 20 tys. lat temu obszary północnych Chin i 
Mongolii. Okazało się, że ludy te pojawiły się na 
terenie zachodniej części USA ok. 12 tys. lat te- 
mu, a więc znacznie później niż dotychczas przy- 
puszczano. 


- PÓŁ WIEKU 
7 LWAMI 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 5 


Dzień Adamsonów zaczynał się o 
świcie, który na równiku następuje 
regularnie tuż po szóstej rano. Po 
śniadaniu Jerzy siadał za kierowni- 

"cą „Landrovera” | odwiedzał podo- 

jeczne lwy. Notował, jakie zwierzę- 
ta pojawiły się, śledził kłusowników, 
zdejmował pętle i sidła. Terrens 
tymczasem zajmował się porządko- 
waniem obozu. 

Lwy przysłane do Adamsonów 
stopniowo przywykały do dzikiego 

ja, jednak od czasu do czasu 
składały wizytę w „kampija simba” 
— wim obozie — aby się podkar- 
mić bez trudu polowania. Zamierze- 
_niem Adamsona było stworzenie ta- 
kich warunków wokół obozu, aby w 
stworzonym w przyszłości rezerwa- 
cie żyło tyle lwów, ile się będzie w 
stanie wyżywić. Chciał stworzyć sta- 
do antylop, nosorożców, leopardów, 
żyraf, wszystkich zwierząt, które 
dawniej żyły w tych okolicach. 


o wielu staraniach Adamsono- 

"wie wywalczyli stworzenie w 
1974 r. państwowego rezerwatu 
przyrody w Kora. Ale zwyżka cen 
kości słoniowej odbiła się na tym 
zakątku. Przemytnicy, handlarze i 
oszuści razem z  przekupnymi 
urzędnikami doprowadzili miejsco- 
we plemiona do masowego kłusow- 
nictwa. Działały też międzynarodo- 
we szajki z pobliskiego Somali, wy- 
posażone w  najnowocześniejszą 
broń. Polowali na słonie, nosorożce, 
leopardy — na wszystko co żywe, 
co tylko mogło przynieść zysk. Wie- 
le zwierząt opuściło wtedy rezerwat, 
uciekając za rzekę Tanę. 

Bandyci grozili rozprawą z Adam- 
sonami. Z nielicznymi pomocnikami, 
ryzykując życie, Jerzy Adamson 

_ przeszkadzał kłusownikom jak tylko 
mógł. Starzec wykopał w obozie 
okop i spał w nim, nie rozstając się 
z karabinem i pistoletem. 

Pracownicy Służby Parków Naro- 

_ dowych namawiali Jerzego do opu- 
szczenia Kory, aby nie doszło do 

_ nieszczęścia. On jednak nie tracił 

- wojowniczego ducha: „mnie można 
wyrzucić stąd tylko w kajdankach i 
pod strażą” — pisał do znajomego. 

Nastąpne lata przyniosły poprawę 
sytuacji. Do obozu przyjechało dzie- 
sięciu _ inspektorów-,„ochroniarzy”'; 
lwica Karetta pielęgnowała właśnie 
pięć szczeniąt; pogłowie dzikich 
zwierząt w rezerwacie rosło; lwy 
stopniowo dziczały... 0 


Adamsonowie poświęcili ży- 
cie w ochronie dzikich zwierząt, 
spędzili z lwami pół wieku. Za- 
stanówmy się: czy nie myślimy 
© tym troszkę jak o nieszkodli- 
wym dziwactwie? Czy nasz sto- 
sunek do przyrody nie jest nija- 

_ ki? Czy chcemy miejsca dla dzi- 
_kich zwierząt? 


(Opr. kg) 


| 


JESZCZE JEDNA FANTAZJA? 


pouczająca jest wypowiedź Włodka 
ONE na temat | We wczesnych godzinach pewnego ranka 1969 roku Rafael Jimenez I Ma- 
nuel Perez Jechali swolm prywatnym samochodem przez jedną z pustych o tej 
porze dróg w okolicach Sewilli (Hiszpania), gdy nagle ujrzell przed sobą 
przelatujący z wielką szybkością wzdłuż szosy, tuż nad samymi wlerzchoł- 
kami drzew — takl oto dyskoldalny pojazd o metalicznym połysku I różno- 


kolorowych światłach. (ww) 
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)SZUKIWANIU 
POZAZIEMSKICH CYWILIZACJI 


indhovenm 


b UFO nad IE 


Opóźnione 


radioecho Lunana 


Możliwość występowania życia poza 
ziemią, ewentualnie powstanie w toku 
jego ewolucji istot rozumnych, osiągają- 
cych po pewnym okresie czasu stadium 
CNT (Cywilizacja Naukowo-Techniczna) 
— stały się źródłem inspiracji do poszu- 
kiwania sposobów nawiązania z nami 
łączności. Dzięki ogromnemu rozwojowi 
nauki i techniki w ostatnich latach spo- 
łeczność naukowa sięgnęła do metod, 
które w obecnej chwili wydają się mieć 
największe szanse powodzenia. A mia- 
nowicie — metod opierających się na 
próbach nawiązania kontaktu za poś- 
rednictwem fal elektromagnetycznych. 
Wraz z tą kwestią nasunęły się również 
następujące pytania: A może inne cywi- 
lizacje we wszechświecie już od dawna 
próbują porozumieć się z istotami taki- 
mi jak my? Może wysyłają .ku nam tak- 
że swoje sondy kosmiczne, tak jak my 
zaczynamy obecnie tworzyć koncepcje 
aparatów międzygwiezdnych? 

W sprawie tej ostatniej ewentualnoś- 
ci amerykański radioastronom, Ronald 
Bracewel| wysunął kilkanaście lat temu 
fantastyczny pogląd, jakoby w naszym 
Układzie Słonecznym mogą istnieć, być 
może nawet już od bardzo dawna — 
sondy kosmiczne obcych cywilizacji, 
właśnie przechwytujące i odbijające z 
różnym opóźnieniem ziemskie sygnały 
radiowe. Pogląd ten został przyjęty na- 
stępnie przez młodego szkockiego astro- 
noma Duncana Lunana, który wysunął z 
kolei hipotezę, iż Ziemię obiega od 130 
wieków... próbnik kosmitów, usiłujący 
nawiązać z nami kontakt! Jako dowód 
przytoczył on zarejestrowane wcześniej 
w Europie Zachodniej tzw. „sygnały 
opóźnionego echa”. 


wano tłumaczyć to w różny sposób, 
najczęściej odbiciami od jakichś niezna- 
nych obiektów ponadatmosferycznych. 
| oto w 1972 r. wybuchła sensacja, gdy 
Lunan stwierdził, iż odebrane przez 
Stórmera i Hallsa sygnały pochodziły z 
krążącego wokół Ziemi aparatu kos- 
micznego, wysłanego przez cywilizację 
pozaziemską. Przyjął on sygnały wysyła- 
ne z Eindhoven i reemitował je ku Zie- 
mi z różnymi opóźnieniami. Właśnie w 
wielkości tych opóźnień zawarta jest je- 
go zdaniem użyteczna informacja, którą 
zresztą usiłował na własny sposób od- 
czytać... Tym niemniej dość niedawno 
wydarzyło się właśnie nad Eindhoven 
niezwykłe zjawisko, które zapewne mia- 
ło ścisły związek z powstaniem w tam- 
tej okolicy opóźnionego radioecha. 

Jak donosiła prasa, 23 września 1986 
roku o godzinie 7.30 nad ranem w Ho- 
landii setki osób widziały niezidentyfiko- 
wany obiekt latający (UFO) w kształcie 
ognistej kuli jaśniejącej zielonkawo-nie- 
bieskawym światłem, poruszający się z 
ogromną szybkością ze wschodu na za- 
chód nad miastem Eindhoven i jego 
okolicami. W bazie lotniczej w Eindho- 
ven dosłownie urywały się telefony od 
zaniepokojonych świadków... Obiekt, 
opisywany również jako obły kształt ze 
świetlistym ogonem lub kilkanaście jas- 
no świecących punktów — pojawił się 
niemal równocześnie nad pięcioma pań- 
stwami  zachodnioeuropejskimi (RFN, 
Belgią, Holandią, Luksemburgiem i Fran- 
cją) i zaobserwowany został przez ob- 
serwatoria astronomiczne, ośrodki kon- 
troli ruchu powietrznego i tysiące na- 
ocznych świadków. 

Astronomowie zachodnioniemieccy z 
* obserwatoriów w Bochum i Heidelbergu 
wysunęli sugestię, że obiekt ten mógł 
być po prostu meteorytem ulegającym 
dezintegracji w atmosferze — rzecznik 
luksemburskiego ośrodka kontroli ruchu 
powietrznego wyraził z kolei przypu- 
szczenie, że mogła to być zabłąkana ra- 
kieta (!) wystrzelona w czasie odbywają- 
cych się właśnie w Europie Zachodniej 


ZAGADKA SYRIUSZA 


Syrlusz, znana kaźdemu miłośnikowi astronomii naj- 
jaśniejsza gwiazda nieba, lśni białym blaskiem. Czy 
możliwe, że dwa tysiące lat temu była czerwoną gwiaz- 
dą? Najbardziej znanym przykładem z dawnej literatury 
opisującej czerwony kolor Syriusza jest „Almagest” Pto- 
| lemeusza. Wzmianki na ten temat spotykamy również u 
Seneki, Cicerona i Horacego. 

Taka znaczna zmiana typu widmowego w historycz- 
nym okresie czasu wydaje się trudna do zaakceptowa- 
nia. Najczęściej próbowano przypisać to zjawisku po- 
czerwienienia w dolnych warstwach atmosfery. Do wyso- 
kości ok. 3” nad horyzontem, Syriusz rzeczywiście przy- 
biera czerwoną barwę. Zjawisko to jednak ogranicza się 
do około 15 minut po wschodzie lub przed zachodem. 
Wydaje się, jednak, że np. w Egipcie, Babilonie gdzie 
oddawano kult Syriuszowi, świecił on przez wiele godzin 
wysoko nad horyzontem, wobec tego trudno sobie wyo- 
brazić, żeby właśnie ten krótki moment poczerwieńienia 
decydował o określaniu go jako czerwonej gwiazdy. 

Jak wiadomo Syriusz jest gwiazdą podwójną, składa- 
jącą się z Syrlusza A i B. Podobnie jak Wenus, Syriusz 
powinien w korzystnych warunkach być widoczny w 
dziennym świetle. Rzeczywiście, kilka babilońskich źró- 
deł wzmiankuje o widoczności Syriusza w dzień. 

Satelitarne badania ostatnich lat wykazały, że Syriusz 
B jest źródłem promieniowania rentgenowskiego. Pro- 
mieniowanie rentgenowskie może być wynikiem przepły- 
wu masy między składnikami układu podwójnego. Oczy- 
wiście, odległość od Syriusza A jest zbyt wielka, by 
można brać pod uwagę to zjawisko. Ale właśnie tu na- 
suwa się przypuszczenie, że może za zjawisko to odpo- 
wiedzialny jest trzeci składnik układu będący blisko Sy- 
riusza B. Może tu kryje się tajemnica tak szybkiego pro- 
cesu ewolucji z czerwonego olbrzyma w białego karła 
— w czasach historycznych? 

Jeśli rzeczywiście tak niedawno Syriusz B był czerwo- 
nym olbrzymem, to może tzw. „tajemnica Dogonów" da 
się wyjaśnić. Dogonowie zamieszkujący północne Mali, 
podobno od dawien dawna wiedzą, że Syriusz jest ukła- 
dem podwójnym o okresie obiegu składników ok. 50 lat. 
, jeśli w czasach historycznych Syriusz B był jasnym 
czerwonym olbrzymem — układ ten mógł być widoczny 
gołym okiem przy korzystnym położeniu obu składników. 
Czemu jednak inni obserwatorzy nie zaobserwowali te- 
go? Tak czy inaczej, Syriusz kryje jeszcze niejedną taje- 
mnicę. 


dziej chyba prawdopodobne wyjaśnie- 
nie tego zjawiska. Przede wszystkim 

dzięki temu, iż powiązałem sobie oba te 

fakty („UFO nad Eindhoven” oraz opóź- | 
nione radioecha z 1928 roku). Otóż 
moim zdaniem jest to klasyczny przy- 
kład zjawiska określanego mianem „łań- 
cuchowych wybuchów stref chemolu- | 
minescencji”. Są to pewne obszary at- 
mosfery o szczególnej koncentracji czą- 
stek ozonu, tlenków azotu i wolnych 
rodników — odznaczających się wielką 
aktywnością chemiczną. Pod wpływem 
oddziaływania promieniowania nadfiole- 
towego Słońca zachodzą w nich specy- 
ficzne reakcje. Owe strefy, jak stwier- 
dzono, miewają kształt kolisty, mogą się 
przemieszczać, świecić, emitować fale 
radiowe lub zakłócać właśnie ich roz- 
chodzenie się i dokonywać różne „gwał- 
towne manewry”, przypisywane UFO. 
Wskutek zjawisk naturalnych lub w 
zetknięciu na przykład z samolotem po- 
jedyncza „strefa chemoluminescencji” 
bądź większa ich liczba może również 
wybuchnąć, a wyzwolona nagle energia 
— spowodować duże szkody (znane 
jest zwłaszcza zderzenie samolotu pasa- 
żerskiego „Aerofłotu” TU 134 z lecącym 
świecącym obiektem, które spowodo- 
wało wybuch i pożar — pilotowi udało 
się wprawdzie wylądować, lecz szkody 
były znaczne). Jest więc wielce prawdo- 
podobne, że zjawisko takie miało' właś- 
nie miejsce nad Eindhoven, tym bar- 
dziej że obiekt — jak wynika z opisu — 
uległ metamorfozie i przybierał różną 
postać 


telników TOMIKA, iż znalazłem najbar- | 
| 
| 


Hipotezę o obecności w pobliżu na- 
szej planety pozaziemskiego aparatu 
kosmicznego uważam więc za zupełnie 
bezpodstawną. Zresztą — czy również 
my skorzystamy z metody opóźnionego 
echa przy wstępnych próbach nawiąza- 
nia kontaktu z rozumnymi mieszkańca- 
mi jakiejś planety, do której dotrze na- | 
sza sonda? Wydaje się, że raczej nie, 
gdyż z pewnością nie byłby to najsku- 
teczniejszy ze sposobów zwrócenia na 
siebie uwagi. Poza tym doświadczenie | 
wykazało, że jeśli chcemy poszukiwać 
łączności z cywilizacjami pozaziemskimi, 
musimy wybiec dalej w przestrzeń i 
czas, a nie ograniczać się jedynie do 


W roku 1928 znany norweski badacz 
zórz polarnych profesor C. Stórmer 
wraz z inżynierem Hallsem przeprowa- 
dzili w Oslo eksperyment polegający na 
odbiorze sygnałów radiowych, które 
współpracujący z nimi holenderski ba- 
dacz van der Pol wysyłał w półminuto- 
wych odstępach czasu z Eindhoven (Ho- 
landia) na fali 31,4 m. Wynik wprowa- 


dził eksperymentatorów w osłupienie — manewrów jesiennych. Oba te wytłu- "82 a SUE ż Kaa 
spośród 57 wysłanych sygnałów, wszyst- _ maczenia nie są przekonywające. Włodzimierz Wierzchoń 14-400 Pasięk 


kie docierały do Oslo z ogromnymi 
opóźnieniami: od 3 do 15 sekund! Usiło- 


Czyżby więc Lunan miał rację? Moim 


ul. Orłowicza 8/27 
zdaniem nie. Mogę poinformować Czy- 


P.S. Poszukuję książki „Kopernik, astronomia, astro- 
00-414 Warszawa 


nautyka'' wydanej pod redakcją Włodzimierza Zonna. 


„niech pan Bóg pomaga przy wieczerzy” — to też Ofelia! I 
biorę się za kolację. Co pani by zjadła poza pysznym chlebem 
od sowy, córki piekarza? To naprawdę moja przyjaciółka, na- 
tknęłam się na nią niespodziewanie i bardzo się cieszę. To 
znakomita dziewczyna... — terkotała Marzena porządkując za- 
kupy, otwierając lodówkę i robiąc wiele innych rzeczy, które- 

zazwyczaj należą do pani domu. 
Jest bardzo pewna siebie — myślała ciągle w popłochu Ce- 
- lina. — Trudno. Mogło przecież być gorzej. Ale w takim razie 
-_ powinnam coś więcej o niej wiedzieć, może starać się lepiej 
| [a rozumieć, może Jakoś bliżej się z nią zaprzyjaźnić. Choćby 
dlatego, żeby Adaś wiedział, że nie wybrzydzam na każdą 
dziewczynę. Chyba rozumie, że chciałabym dla niego jak naj- 
lepiej. Ta, jak mi się zdaje, tak go sobie uchodziła, że je z rę- 
Ale przecież mogło być gorzej. Ma pewne zalety — pocie- 

się. 
jel rozmyślania, ilustrowane przylepionym do warg 
mym uśmiechem, przerwał nagle cieniutki brzęk tłuką- 
rcelany. To Marzena, zagapiona w ciemniejące okno 
palców wycierany właśnie spodeczek. 

e stało! — krzyknęła na wyrost Celina, niemal 
na widok szkody — a nawet dobrze się stało, 
za dużo. Niechże się pani nie przejmuje ta- 


o Celinie wygrywać swoją wielkodusz- 
ić i pocieszać skruszoną winowaj- 
się dość podle. Szkoda była co 


prawda niewielka, spodeczek był „nie do pary” i można było 
obejść się bez niego, ale jej dekoncentracja była smutnym, 
oczywistym faktem. Zebrała się jednak zaraz w sobie i stanęła 
na wysokości zadania. Po chwili siedziała przy stole w owym 
ciepłożółtym pokoju Celiny. Na lnianym obrusiku koloru 
mlecznej czekolady, pięknie prezentował się na płaskim ko- 
szyczku ów chleb połyskujący brunatną skórką. Obok talerzyki, 
miseczki, biały serek przybrany zieloną koroneczką natki, 
amarantowe koraliki rzodkiewek i żółtka przekrojonych jajek. 
Cały arsenał uwodzicielski. Było zarazem domowo i eleganc- 
ko. Celina wspomniała swoje samotne, wieczorne herbatki i 
ogarnęło ją tkliwe wzruszenie. 


— Nie będę już wybrzydzać — pomyślała i rzekła z uzna- 
niem: — Umie pani to robić. Ślicznie i apetycznie — i dodała z 
pewnym wysiłkiem — Adaś byłby zachwycony. On lubi i ceni 
takie rzeczy. . 

— Zrobić pani kanapkę? — zapytała Marzena — taką jak 
pani lubi, cieniutką, ze wszystkim po trochu?... 

— Właściwie czuję się jak gość we własnym domu — myś- 
lała Celina, potakując jednocześnie uprzejmie. — Ale pani, 
moje dziecko sama nic nie je — zwróciła uwagę, aby jednak 
podkreślić, kto jest gospodynią przy tym stole... 

— Nie mogę — westchnęła Marzena — jestem „cała w ner- 
wach”. _ : 

— Dlaczego? Co się stało? — przestraszyła się Celina, bo 
przecież z dziewczynami nigdy nic nie wiadomo. 


— No, pojutrze mam ten cholerny egzamin. Przepraszam za 
wyrażenie — dodała, bo nie była pewna, czy starsza pani tole- 
ruje takie zwroty. Ale Celina najwidoczniej nie miała w tym 
wypadku zastrzeżeń, bo od razu zareagowała okrzykiem: 

— Pojutrze? Ajejejej! Jak ten czas zleciał! I odetchnęła te- 
raz, w duchu, że to tylko o to chodziło, dodając wesoło: — Ale 
przecież musimy pomyśleć o sukience. Dla aktorki to bardzo 
ważne, jak się prezentuje! Co pani włoży? 

— Bo ja wiem? Chyba czarne spodnie i brązowy golf? Jak 
pani myśli? 

— To nie za smutne zestawienie? Pani jest taka... taka mi- 
zerna... | Celina zorientowała się w tej chwili, że nie zabrzmia- 
ło to jak komplement. Marzena nie zmartwiła się. : 

— Więc zobaczymy — oświadczyła. — Pani rzuci „okiem, 
jak to wygląda — i ruszyła do swojego pokoju. Oglądanie 
wspólne i rozważanie zawsze to jakieś zajęcie i temat do pap- 
lania całkiem bezpieczny. Poza tym zajmie to trochę czasu, 
którego Celina ma jakby za dużo. 

W rezultacie spodnie, jak się okazało, wypadły na tej rewii 


_ mody zupełnie dobrze. Były tylko zgniecione i należałoby je 


odprasować. To się zrobi. A sweter? Owszem, również spotkał 
się z aprobatą Celiny, mimo że wymagał trochę naciągnięcia i 
sfasonowania, bo drewniane ramiączko wypchnęło ramiona. 
Ale efekt całości był zadowalający. A przecież to najważniej- 
sze. . 
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— Przemokła pani? — pyta Celina swoim przymilnym, to- 
warzyskim glosikiem. — Nastawiłam herbatę. Niech pani się 
przebierze. 


— Nie, wcale nie zmokłam. Zmienię tylko pantofie. A jak 
pani się czuje? Wszystko dobrze? 

Co ona taka ożywiona? — zastanawiała się Celina — co 
ona właściwie myśli, jak się tu czuje? Oczywiście teraz pój- 
dzie do kuchni i zacznie się krzątać — naleje gerbatę, weźmie 
się do sprzątania. Ona jest tu właściwie więcej u siebie, niż 
ja. To chyba za szybko! 

— wWypakuję torbę — powiedziała więc stanowczo, żeby ja- 


koś zaznaczyć swoją pozycję. — Ach, co za chleb! Gdzie go 
pani kupiła? — rozkoszowała się jego zapachem — moja ko- 
chana i zacna pani dozorcowa nigdy jeszcze nie przyniosła mi 
czegoś podobnie wspaniałego. 

— Kupiłam.u mojej przyjaciółki — szepnęła tajemniczo Ma- 
pani dozorcowej to pewnie za daleko — a więc 
kupiłam u małej, okrągłej i puszystej sówki. A mówią, że sowa 
była córką piekarza, co tym razem okazało się prawdą — ro- 
ześmiała się. 

— ... „mówią, że sowa była córką piekarza”... — to słowa 
Ofelii. Przygotowuje pani Ofelię na egzamin? 

Teraz Celina odsunęła się o parę kroków i przyjrzała się 
Marzenie krytycznie. Wysoko mierzy ta mała... Czy tak powin- 
na wyglądać Ofelia? Nie wyjawiła jednak swoich zastrzeżeń, 
tylko powiedziała: — Może to byłoby ciekawe. Kto wie. Ma pa- 
ni jakąś własną koncepcję? 

— Koncepcję? Jaką koncepcję? — pytanie zaskoczyło Ma- 
rzenę. Zrozumi: rozmowa wkracza na niebezpieczne to- 
ry. Ofelia! Teatr! Po kiego licha wpiątała się w tę Ofelię! 

Tymczasem pani Celina ciągnęła dalej. — No właśnie! 
Ogromnie jestem ciekawa jak pani widzi tę postać? 

— Ach Otelia! Biedna Ofelia. Mówią jej: ...„Być może, iż on 
ciebie teraz kocha, że czystość jego chęci jest bez plamy, ale 
zważywszy jego stopień pomnij, że jego wola nie jest włas- 
ną!” 
Celina pałfzy na Marzenę skonsternowana, jakby te szekspi- 
rowskie teksty były odkryciem jej cichych kalkulacji, które w 
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jasnym świetle wydają się teraz jakieś niegodne. — Ale prze- 
cież — mówi tonem perswazji — przecież Gertruda powie- 
działa: ...„myślałam cię widzieć żoną mojego Hamleta 
— Ależ oczywiście! Powiedziała z głębokim przekonaniem, 
tylko że na pogrzebie Ofelli! — uśmiecha się Marzena i doda- 
je zniechęcona: — Ach, skończmy droga pani z tą Ofelią, z ty- 
mi koncepcjami! Ja naprawdę boję się tego egzaminu! 

— Dlaczego, moje dziecko? Jest pani przecież taka zdolna 
— dziwi się grzecznie Celina, a jednocześnie zastanawia się 
— Co ona sobie właściwie myśli? Bo to co mówi, to jest prze- 
cież z podtekstem. 

Marzena spogląda na nią, jakby chciała coś jeszcze powie- 
dzieć, ale rozmyśla się. Na stoliku fotografia Adama w ozdob- 
nej ramce wlepia w nią spojrzenie pięknych i zamyślonych 
oczu. Nie, lepiej dale] zacytować Szekspira: — „Mam jeszcze 
od was panie kilka drobnych pamiątek. Weź je na powrót, w 
oczach bowiem każdej szlachetńle myślące| osoby, najdroższe 
dary, lichymi się stają, gdy dawca martwi..." 

Gelina zaczęła klaskać: — Ależ pani jest znakomita! Teraz 
była pani prawdziwą Ofelią. 

Marzena spojrzała na nią z mniejszą niż zwykle życzliwoś- 
cią. 

— Ach, cóż znowu. Nie bylam, nie jestem i nie będę Ofelią 
Tak się trochę powygłupiałam, żeby panią zabawić. A teraz 


Dokończenie na str. 7 


